
N a s z a  r e c e n z j a

Transfery dokonują się nie 
tylko w światku sportowy

m, są także czymś zu­
pełnie 'naturalnym  w pejzażu 
naszego życia teatralnego, tyle 
ty lko , że  mają charakter bezgo­
tówkowy. Sześcioro aktorów Teatru

 Nowego występować będzie 
od nowego 'sezonu w w arszaw skich

,n ie s t e t y barwach Janusza 
W iśniewskiego. Troje z nich po- 
postanowiło w szakże zagrać po 
raz  o sta tn i przed wierną im od 
lal publicznością, serwując na
pożegnanie sztukę Bogusława
Schaeffera  „K aczo". T ym  sam ym  
potwierdzono z n a j czący w kład 
scen  poznańskichi, szczególnie 
T eatru Now ego, w odkrywanie 
w alorów teatralnych Scha ffero- 
w skich tekstów.

G o d zi s ie  przypomnieć, iż b y­
ła to już  czw arta w  Poznaniu 
premiera a utora " Z o r z y '. Jeśli 
zaś d od ać d o  teg o  go ścin n e w y­
stępy braci Grabowskich i Jana 
Peszki  ( w T eatrze Nowym  i

Scenie na Piętrze) można m nie- 
mać, iż niejednemu z  w idzów 
poznańskich udało się zobaczyć 
siedem pozycji autorstwa  Bogu- 
sław a Schaeffera. W  tak szero­
kim wvborze nie był prezen to
wany w Poznaniu (po w ojnie) 
żaden z autorów, poza W itka- 
cym. A przecież w szystkie Scha- 
efferow skie realizacje oglądali- 
śmy w ostatnich 7 latach.

 Przedstawienie „Kaczo" podej- 
muje swoisty rodzaj automatyz- 
mu w parodystycznym ujęciu. 
A zatem og lądany teatr w  tea­
trze, a śc iślej autojarodię teatru 
i aktorstwa. „ K a czo”  to kpina 
z w szelkiej pozy na scenie. na­
puszenia, kokieterii, w yreżysero­
wanego ekshibicjonizmu.  T o  
pyszny żart z kabotyństw a, m e g a- 
lomanii i autorekla my, z gw iaz­
dorstwa podporządkowanego za- 
zadzi e: w szystko na sprzedaż. 
O to prezentuje się widowni ak-  
tor  - gw iazd a  (gra g o Maciej 
Kozłow ski , który w ie , że  s ię  po-

doba i lubi sie podobać. S p rze- . 
daje w ięc siebie bez odrobiny u ­
miaru. .’.zagrywa się” do imentu.
Z artysty robi się showman. To  
kuje w jakimi; egzotycznym tań­
cu, opowiada różne brednie, sta­
ra się widza oszołomić całym so­
ba, nawet biografią. K iedy sta- 
nąl w  szeregu przed Panem Bo­
giem —  zwierza się widowni 
wówczas usłyszał jego glos: ..wy­
stąp” ! Od tego momentu poczuł 
wolę bożą i w iedział, że musi 
występować.

A le ów recital — spotkanie z 
publicznością przekształca się w 
kabaret. Poznajemy nie tylko 
gwiazdę, nic i jego satelity (ko­
leżankę —  aktorkę gra Maria 
M aj, a kolegę — aktora, a jed­
nocześnie asystenta reżysera —  
Lech Łotocki). Oboje pociesznie 
usiłują w ym yślić jakiś fortel, aby 
gwiazdora strącić z piedestału, 
żeby jego w ystęp zakończył się 
klapą. T oczą się zakulisowe in­
trygi. W sposób komiczny uja­
wniają się zawodowe zawiści, 
kompleksy, fobie, frustracje, głu­
pota i zarozumialość'. Powstaje 
parodystyczny obraz środowisko­
wych zaw iści, dąsów, przeróżnych 
ansów i upokorzeń. Rzecz ma 
charakter skeczowy i nie jest za- 
pewno najlepszym z tekstów

S ch a e ffe ra , ale p rzecież   szczerze  
baw i. N ie  ty lk o  w ięc  ka czo je s t , 
a le  ta k że  b yczo, in dyczo.

M aria M aj, M aciej K ozłow s k i  
i L ech  Ł oto cki g ra ją z dużą swo-
bodą i i inwencją . z poczuciem 
humoru. W n iew ymuszony  spo- 
sób) baw ią widzów, p o  trosze sa­
mi baw iąc się ich kosztem. Jak 
rasow i kom icy m ają przy tym 
coś specjalnego na bis. Parodiując 

sam ych siebie tasują  się  na 
scenie, chcąc uzyskać najdogodniejszą 
p o z y c j ę  d o  u k ł o n ó w
zmuszającą partnerów do wcześniejszego opuszczenia sceny 

S łow a uznania należą się rów ­
nież reżyserowi Łukaszowi Rata- 
ta jczakow i. Nadał on przedsta­
w ien iu  tempo i spoisty kształt. 
Nie zagubił dowcipu, a z tekstu 
Schaeffera- w ydobył ową zabaw- 
na grę sensu i bezsensu. Przed- 
staw ienie to — jak sądzę —  n ie 
bę d z i e  b e z  szans, jeśli zostanie 
zaprezentowane na festiwalu Te- 
atrów  M alych Form w  Szczeci­
nie. Szkoda jednak, że już pod 
inna firmą.
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